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T ym czasem zbliżyłem się do topolowej 
kępy  , gdzie iest grób Jana Jakóba i coraz 
więcey czułem w duszy czci świątobliwey 
dla mieysca tego. Już się ukazywała oczóm 
moim ta wspaniała świątnica i serce moie 
tem  głębokiem obeymowała przeieciem, ia- 
kiego doznaie bogoboyna dusza, zblizaiąc się 
do domu bożego. Zachwiałem się był w so­
bie nieiakąś boiażnią . . .  w tym  świeża myśl 
iak pocieszaiąca m atka  co to wyciąga, z u- 
śmiechem swe ręce do trwożliwego syna, 
ośmieliła mię przyśpieszyć k r o k i ; w net 
przebiegłem całą odległość nie mogąc przy­
tłumić w sobie uniesienia i łez mimowol­
nych . . . .  W itam  cię szczęśliwa ziemio! za­
wołałem padaiąc na kolana, witam  cię u- 
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święcony g ro b ie ,  nieoszaęowany pomniku  
przyjaźni,  zaszczycie cnoty, pociecho Judź- 
kości,  w itam cię po s tokroć razy!  Ir. łzy 
s t ru m ien iem  toczące s ię ,  przyniosły bold 
naypierwszey  w towarzystwie  łudzkiem 
c n o c ie ,  wdzięczności,  k tó rą  każdy czuły 
człowiek winien iest n ieśmier te lnemu au ­
to row i  u m o w y  towarzyskie j .  Po  czćm słod­
ka mię iakas ogarnęła  m elanchol ia ,  w p a ­
dłem w zadumienie ; tysiąc pomieszanych, 
myśli snuło mi się w rozumie. Rozczule­
nie  n ad e r  m o cn e ,  żywe poszanowanie 'i 
inne uczucia iukieh wyrazić  nieumiem, na- 
dernną panowały. Znow u zapłakałem i zno­
w u  ukoiłem sam siebie. TL'e sceny czuło­
ści przywiodły  na myśl okropną  przeszłość, 
bu rzę  teraźnieyszą, a z tych  smutne  o p rzy -  
szłości maiąc wyobrażenie,  zawołałem: o lu ­
dzie ! bliźni m o i ,  rodzimy się na same u- 
t r ap ien ia  , źyiemy dla przeciwności i ucie­
miężenia  , a często nie skosztowawszy da­
ró w  n a t u r y , niedoznawszy żadnego szczę­
ścia , niedbałymi krokiem w s tępu iem y do 
g robu  na zawsze . . . Ale co mówię ? wszak­
że człowiek nie um ie ra  zu p e łn ie ; dusza do­
b r a  nie iest  śmiertelną; wyszedłszy z śmier­
telnego ciała , do wiekuistego idzie p r z y ­
b y tk u  Boga; p ry iażń  wystawia  iey ołtarze, 
a pamiątka prawego człowieka iest upo­
minkiem dia ludzi po nim źyiących . . .  Lecz 
iak iest boiestio sercu tk l iw em u rozłączać



się 2 w ie rnym  przyjacielem, czulą matką, 
cnotliwą i rozsądną k o c h an k ą . . .  Niestety! 
takie iest przeznaczenie śmiertelnych, nikt  
ciosu fatalnego uniknąć nie może. Skoro 
śmierć zawoła i ia biedny człowiek będę 
musiał opuścić ojczystą ziemię, ukochane 
rodzeństwo , lube domówstwo i wszelkie u- 
ciech moich przedmioty. Ze wszystkich 
drzew ,  które wypielęgnowałem, same smu­
tne i ponure ćyprysy wspólnictwo ze mną 
mieć będą naydłużey.

Nieubłagana śmierci! za co okrutna  
twoia kosa nie litosciyvie powala niewin­
ność, wiek młody i sarną cnotę, kiedy czę­
sto szkaradne zbrodnie zostawuie dla świa­
t a  bezkarnie? za co wydzierasz życie czułey 
i troskliwey matce, która dla roskoszy kar­
mienia własnemi piersiami dziecięcia zapo­
mina okrutnych porodzenia bólów i o niczem 
więcey iak o szczęściu syna swego nie my­
śli ? za co wyrywasz z rąk dobrey matki 
młodziuchną có rk ę ,  przyjaciółkę, nadzie­
ję starości i iedyną iey uciechę i albo za­
bierasz cnotliwego oyca, najlepszą żonę; a 
porzucasz na łonie rozpusty wńarolomców i 
okrutnych oyców, lub cudzolożne i wyrodne 
m atk i?  P o c o  tak wTcześnie morzysz tyle 
gieniuszów, któreby były udoskonaleniem 
rozumu i szczęściem ludzkości? okrutnao
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wielki  Boże ! do iakiego sądu i przed  ia- 
kimi sędziami ? . . .

Siedziałem na darn iow ey kanapie  
w  tych  smutnych pogrążony m y ś la c h , gdy 
iakiś s tarzec zjawił się przedemną.  Postać 
iego wspaniała,  śnieżne włosy, tw arz  pogo­
dna  i p rz y ie m n a ,  krok  pow ażny ,  czyniły 
go szanownym i uyrnuiacym. W sta ię  na ­
p rzec iw ko  n ie m u ,  chcę się zb l iżyć ,  ale on 
przyśpieszywszy k rok i  uprzedzi ł  mię z o- 
t w a r t e m i  rękami,  uściskał mię i rzekł  p rze­
n ik l iw ym  głosem : „ i ty  moie dziecię ie- 
s t e ś , iak w idzę, przyiacielem naszego Jana  
Jakóba,  przychodzisz nawiedzić szanowny 
grób  śmier te lnych zwłok nieśmier te lnego i 
n iedorównanego pisarza, k tó ry  podług nay- 
sławnieyszego z dzisieyszych rym otw or-  
CÓW. “

................................................. p raw dy głosem,
„ W y d a ł  w swych nieśmiertelnych pismach na

-  przemiany,
„R ozum u i miłości obraz n iezrów nany (i).

Ach niewiesz! to mieysce pokoiu i p r a ­
w dy  w ie lokrotn ie  zelżone zostało. Z a ra z  
po  iego śmierci t łuszcza przec iwnych zago- 
rze lców urągała  się z iego popiołów. Widzisz  
moie  dziecię,  ze dla złych ludzi nic nie, masz 
świętego, nic n iewstrzym uie  ich rąk  święto- 
kradzk ich  od znieważenia  ostatniego n a w e t

( i)  Delile w poemacie francuzkim o imaginacyi.



spoczynku; atoli zbrodnicze ich chęc i , roz­
biły się o skalę przyjaźni.

T u  starzec zalał się łzami; zdawało się 
że chciał odkryć iakąś taiemnice , która mu 
ciążyła na sercu , i rzecz daley prowadził 
tem i  s łowy: „ ach iakże iest, rzekł z moc- 
netn westchnieniem, boleśno dla życzliwych, 
swoiey oyczyznie Francuzów wspomnieć, 
źe rewolucya nasza do którey lak do arki  

, przymierza,  niegodziłoby się tylko samym 
wchodzić poczciwym i sprawiedliwym mę­
żom , przez tyranów i tak wiele złoezyń- 
slwa wiecznie splamioną została.. W  t e y  
to nieszczęsney epoce fałszywa gorliwość 
mniemanych filozofów, imieniem tylko a 
nie dziełami pa tryo tów , wyiednała u kon- 
wencyi narodowey dekre t  dozwalaiący wy­
dobyć ciało J. Jakóba z tego świętego schro­
nienia , które sam obrał sobie, a k tóre  mu 
poświeciła przyiaźń właściciela ley ziemi 
szlachetnego Ż yrardcna  (Girardin). Prze ­
niesiono do Panteonu  szanowne przyjaciela, 
naszego zwłoki, których stratę  iako nay- 
pięknieyszey ozdoby swoiey E rm encnw il 
oplakuie dotychczas. Ja także czuię ztąd 
żal gorzki, i dla objawienia światu tey krzy­
wdy , przyłożyłem na grobowcu iego te  sło­
wa : „ zhańbili zwłoki m oie , wy dzieraiąc ie 
z ostatniego schronienia mego. “

Staruszek przestał mówić , a ia postrze­
głem stosowny do naszey matery i  napis.
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Nakreślony był ołówkiem trochę niźey od 
pomienionego. „Chcę usprawiedliwić gwałt 
popełniony grobowi , ale cóż go usprawie­
dliwić p o tra f ią  Daley zawierał te słowa i

W y  których tkliwem sercem Istność obdarzyła!
D la których święta iogo nauka tak miała!
Mie ła y c ie , ze  proch z tego dobyto zagonu,
K-U czci Jana Jakóba, chwale Panteonu.

Grób w którym  spoczywał Russo, iest 
starożytnym kształtem z płaskich kamieni 
nie wystawnie, ale pięknie zbudowany. Za­
miast, opisywania go dość pow iedzieć , źe 
iest budowy doskonałego Lesiuera. Na fa- 
cyacie obróconey ku południowi znayduie 
się allegoryczna płaskorzeźba wyrażaiąca 
m a tk ę , k tóra  w iedney ręce trzym a dzie­
cię i karmi ie swemi piersiami, w drugiey 
xiążkę E m ila : p rzy  niey orszak igraiących 
dzieci; iedne z.nich noszą czapeczki swoie 
na  wysokich k iiach , na znak wolności, d ru ­
gie na ołtarzu natury  pałą wąsy wielory­
bie , powiiacze i inne barbarzyńskie wy­
nalazki w czasach niewoli i nieoświecenia u- 
lyw ane. Z  obu stron obrazu są wyrobione 
godła muzyki i miłości. Na przodzie wie­
niec obywatelski z ulubioną Jana Jakóba 
de wizy ą : ;

Vitam inipendere vero. 
Zycie łożyć dla prawdyK



Na tylney ścianie pomnika napisano 
czerwoną ł a r b ą :

Tu spoczywał człowiek natury i praw dy.

Na tym  samym grobowcu , powiedział 
móy szanowny p rzew odnik , matka iedna 
czci i żalu godna, zwyczaiem młodych kie­
dyś Greczynek, zawiesiła z kwiatów i owo­
ców uwite wieńce i własną napisała ręką 
tych kilka słów treściwych, które  zaszczyt 
czynią iey czułości:

Dla Jana Jakóba Russo.

M a ry a  Z o li.

.Małżonka i Matka.

Ale czas poźerczy, co wszystko niszczy; 
zatar ł  po większąy części te  wyrazy hołdu 
czułego serca, dla cnoty.

Obeyrzałem wszystko w szczegółach, 
ciężko bowiem było rozstać mi się z tym 
grobowcem. Leży on na małey wysepce czy­
li ostrowiu, albo kępie iezicra genewskiego, 
otoczony wyniosłemi topolami włoskiemi, 
k tórych prosto wybuiałe pnie i nierucho­
me liścia , zdaią się koniecznie zniewalać 
do uwagi i rozmyślania. Naokoło cypry­
sy i młodo rosnące krzewy sprawn ą posę­
pny cień, którego promienie słoneczne prze­
niknąć nie mogą. N e masz tu ani śladu tey  
wystawy, iaka bywa w okazałych pomni-



kach i m auzoleach , ani tey  pychy nieo- 
graniczoney, k tóra  uderza w oczy na wi­
dok piramidalnych grobowców egipskich, 
przez ciemięźyciełów ludzkości ogromnie 
wybudowanych. T u  wszystko wyobraża 
p rosto tę , wszędzie tu  widać rękę czułey 
przyiaźni, k tóra nieszczędziła nakładu na ten  
piękny pomnik.

Nareszcie opuściliśmy kępę topolową i  
wsiadłszy do bark i popłynęliśmy do pobli- 
skiey wyspy Beursaudes na przeciw grobu 
Russa  leźącey. Obszerność iey daleko większa 
od tam tey, atoli nieodwiedzana tak  często iak 
pierwsza^ Wysiadłszy na nią zobaczyliśmy 
między drzewami cios gładki pospolitego 
m a r m u r u , przyciskaiący prochy sławnego 
m alarza z ty m  napisem n iem ieck im :

I lie r  liegt Georeg F rederick  Mayar
Aus Strasburg geburtig..
E r  war ein geschickter malar
E nd ein redlicher mann..

(Tu le ly  Jerzy Frederyk M ayor rodem z Stra~ 
z lu r g a : był to człowiek poczciwy a malarz do~ 
skonały)..

W eszliśm y potem do altany gęsto zaro- 
słey i sklepistey gałęzmi zielonemi, w.któ- 
re.y nic więcey nie było o p ró cz , kilku ła­
wek. Mieysce to miało w sobie cóś tak ie­
go co nabawiało melancholii. T u ,  rzecze
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mi staruszek m ó y , wiele traw ił godzin 
nasz miły J. Jakób, a na ozem? p rzeczy ta j:  
to mówiąc pokazał m i na ławce za ta r ty  
nieco n a p is :

T e  Russo zasiadał ław k i,
I  dum ał nad  p rzy ro d zen iem , /
B aw ił s i ę  p ta s tw a  karm ien iom ,
A lbo z dziećm i g ra ł w  zabaw ki.

T a  ław ka , powiedział, iest tuteyszyćh 
m atek  nayupodobańszem siedzeniem. .Ztąd 
wielka zabrałem ochotę usiąsć ha niey, i u- 
siadłszy postrzegłem , że to było iedno na 
tey  wyspie m ieysce , zkąd w całey oka­
załości widać grób i całą kępę topolową. 
A tak  m atki familii siadywaiąc tu tay, ma- 
ią zawsze przed oczyma tego, k tóry dał im 
naylepszą , o świętych obowiązkach macie­
rzyńskich naukę. T ak i widok grobu na­
pełnił mi serce niewymownem uczuciem, 
k tó re  przywodziło mi na pamięć wszystko 
cokolwiek pisał Russo  w tey  m ateryi. Na­
rzekałem na zaślepienie tych matek, k tó re  
za nic poczytuią osobliwszą powinność k a r­
mienia dzieci swoich własnemi piersiami, 
a błogosławiłem tym , k tó re  ią wypełniały. 
Przypom niałem  wtedy imie córki Scypio- 
jia A frykańskiego , iey miłość macierzyńską, 
niezmordowaną pieczołowitość w wychowa­
niu swych dz iec i, wierność ku pamiątce u- 
lubionego męża sw ego, nieskazitelność o*
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byczaiów , a mianowicie owa piękny odpo- 
Wiedź na zarzut względem i 'ey niedbałości 
w strom. P rzy  moich dzieciach żadnych nie 
potrzebuję ubiorów; dzieci nwie są m i n a j­
droższą ozdobą i naypięknieyszym  dla mnie 
stroiem . Dobre matka ! zanotuycie w umy­
słach waszych te nieśmiertelne słowa, w y ­
konywajcie  obowiązki wasze z taką ścisło­
ścią , a imiona wasze obok Kornelii umie­
szczone będą.

ł i^ y p a tru iąc  się ławie na którey sie­
działem, postrzegłem na paręczu te  wiersze 
na pamiątkę Jana Jakóba;

On cz.uU.ic macierzyńską zjednał tli a dziecięcia, 
Nauczył matki, cenie dziecinne pieszczoty; 
Przyjacielem człowieka był od niemowlęcia,
Naoał i emu swobodę by zbogacił w cnoty.

Podpis: Luiza  Porfirę.

Bez wątpienia była to serdeczna ieso 
przytaciołka i naylepsza m atka: „niem asz 
tftgo dn i a , rzekł dobry móy staruszek, że­
bym kiedy tuniebył. Ta ławka karmi rnoią 
melancholią i zagłębia dumania oraz przy­
pomina fał, k tóry mi serce rozdziera. Po- 
czem ? zapytałem. T u  ciężko westchnął 
mc rm nieodpowiedziawszy, spuscił oczy, 
łkania doby wały mu się z piersi, skłonił gło­
wę ku mnie i żałosnym przemówił głosem. 
Ach pokiz sam siebie oszukiwać, będę! Po- 
cóż te próżne rn ^ l i  i chęci ? m e ,“ nigdy

I
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iuż nieobacze iego przyiem nego spóyrzen ia  
na  mnie, nigdy iuż nieusłyszę iego wdzię­
cznego głosu co tak  dobrze trafiał do se rca  
mego, ani tych  słów tk liw ych  O jc ze  m ó j  
k tó re  z m iłem  w ym aw iane uczuciem iedy- 
nem  m oiem  były szczęściem ! O kochany 
shiguscie, luby i drogi synu m óy! nie m a 
iuż ciebie, a ia źyięj jeszcze! lecz to  życie 
k tó rego  ty  byłeś pociechą i nadzieią, cięża­
re m  m i iest bez ciebie. Dopóki się z tobą 
nie złączę, dopoty ,gorzk ich  lez moich nie- 
osuszę po tobie. “

Rzew nie p łaka ł staruszek; czułem mo­
cno iego strapienie . Łzy  czułości a ieszcze 
łzy  bieluchnego starca, kogożby n ieporuszy- 
ły. Niech płacze młody człowiek, k tó ry  t łu ­
m em  burzliw ych  k ierow any  namiętności, 
popełn ia  błędy, niech ic szczerym żalem  i- 
łzami zagładza; łecz starzec zgrzybiały, któ­
ry  p rzez la t  kilkadziesiąt życia swoiego 
pow ituenby  iuż spełnić kielich goryczy, zp- 
cóż m a skrapiać ieszcze łzami grób nad 
k tó ry m  iuż stoi . . . . .  Ho możności s tara łem  
się go pocieszyć. Połowy życia nieżałowai- 
by m  w tedy  na przyw rócen ie  m u  syna, k tó­
rego z tak  wielką opłakiw ał żałością.

Słysząc narzekan ie  nieszczęśliwego oy- 
ca, pa trząc  na rozrzew niaiącą postać iego, 
niemogłern w strzym ać słodkich łez, k tó re  
mi obficie w ypadały ; co obaczywszy, zda- 
jwał si$ bydź nieco pocieszonym ? widząc



żem dzielił iego frasunek. Dodawałem mu 
serca do stałego znoszenia tey straty. Zday- 
m Y się na vVoi<j w szech mocnego, mówiłem 
mu, ehowaymy żywo w pamięci to, co by­
ło naymiłszem dla nas, a ży jm y  ieszcze 
dla przyjaciół naszych i razem  z nimi uży­
w a jm y  szczęścia.

Szczęścia! przerw ał mi stroskany sta­
ruszek, wtenczas kiedy cała odradza się na­
tu ra ,  kiedy wszelkie istoty przebudzaią się 
ze snu pehie-radosci , ia dotkliwszy czuię 
ucisk doli mpiey. Naypięknieyszy dzień 
następujący po nocy, dobroczynne słońce, 
k tó re  do war za obfite plony moie, żadnego 
w  duszy rney nie czynią wrażenia. Nie 
dla mnie winorośl moia pod ciężarem swych 
rutniannyt h ugiiia się iagod, nie dla mnie 
moie łąki i błonia w zielone przystraiaią  
sio barwy. Miara szczęścia moiego stłuczo­
na. Rozkosz sercu memu od owego czasu 
nieznana, tęsknota wszędzie mi towarzyszy. 
U trac iłem  moiego przyiaciela, moię podpo­
rę  i naysłodszą uciechę ; nie pozostaie mi 
nic więcey tylko żądać śm ierci  Mó­
wisz mi o przyjaciołach: ze wszy stkich ten 
ieden mi pozostał, którego widzisz p rzy  
lunie M edori pokazał na swoiego psa. 
Dziwne przeznaczenie! pomyślałem sobie, 
p rzy  schyłku tak  szanownych Jat p rzy jść  
do tego, że mu nikt z milszych nad to zwie­
rzę  nie pozostał towarzyszów. On wszę-
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dzie idzie za m n ą ,  mówił d a le y ,b ro n i  m n ie  
i czuw a nadem ną; iakże n iem ain  go lubić? 
O n  lubił moiego sy n a , 'i  te ra z  ieszcze za­
wsze szuka go i pow raca  do m nie iakby  
się chciał py tać  o niego.

Żeby się więcey dobry  s ta ruszek  m e-  
rozrzew niał, dla rozerw an ia  sprow adziłem  
go z tego mieysca, a on m nie  z wielka o- 
chotą począł opowiadać życie syna swego 
co do nayrnnieyszego szczegółu. T o  w j a u -  
1’zenie serca  zm nie jszy ło  żałość iego.

T a k i  to  iest czu łego  poufania  sku tek ,
Ze boleść nie tak  boli, nic tak  sm uci suuilcfc.

W ie le  p ięknych objawił mi czynów swo- 
ingo syna, ale ten  k tó ry  go o śm ierć p rz y p ra ­
wił, iest naypieknieyszym  heroizm em . Do 
śm ierci o nim niezapormię i rozum iem , i e  
iest w a r t  aby  o nim  inn i w iedzieli i naśla­
dowali.

„ P ożar  okropnym, pow iadał mi, m im o 
wszelki r a tu n e k  , iuż był zniszczył część 
wioski, w k tó re y  podówczas żyliśmy. Miesz­
k ań cy  iey  byli ubodzy. Nieugaszony ogień  
strasznieyszyrn coraz zaym ow ał się płom ie­
niem , zaiął nakoniec ch a tę  iedney szano­
w n e j  w dow y ośm dziesiątletn iey, z k tó re y  
ona dla starości uciec sama nie mogła. Syn  
móyr posłyszawszy o tym , n iezw aia iąc  n a  
wszelkie n iebezpieczeństw a, łeci do środka 
na iey ra tu n ek  , chw yta  ią na p lecy  i u ra r



dowany z tego chlubnego c ięża ru ,  rad  prze-  
biia się p rzez  środek płomieni p rzy  okrzy­
kach  zdziwionego t łum u  i składa ią w miey- 
scu bezpiecznemu T y m  czasem ogień o- 
k ropnieyszy  się szerzył,  iuź był cały budy­
nek  ogarnął  p ło m ie n ie m ; gdy ieszcze w y­
chodziły z niego słowa rospaczy ratujcie!  
r a tu jc ie !  Był to głos kobiecy. T u  wszy­
scy w t łumie  naradzaią się o sposobach w y­
bawienia  , i gdy nic więoey ty lko  naradza­
ją się , syn móy bieży powtórn ie  na miey-  
soe , gdzie go wzywała  ludzkość i w y ry w a  
śmićrci młodą i czułą m a tk ę  , lecz t a  nie- 
widząc swego dziecięcia , p y ta  o nie, W’oła 
przeraź l iw ie  i chce biedź ieszcze szukać go 
w  płomieniach. Gdzie ono iest ? zapyta ł  
móy' August. —  T j lk o m  co ie uspila g d j  . . . 
M ówże m i p rę d ze j  gdzie ono iest ? . . . a do­
wiedziawszy się od niey dok ładnie ,  to do~ 
s j ć ! r zek ł :  w ty m  bez namysłu bieży i 
p rzeskakuie  rap tow nie  ścianę ognia, dopada 
kolebki  nieszczęśliwego pacholęcia ,  p o ryw a  
go ztamtąd ,  p rzy tu la  do piersi  i bieży z nim 
na  schody,  lecz n ies te ty !  iuź były  w po- 
pioł o b r ó c o n e . . .  ty m c z a s e m  w ia t r  dm u ch ­
nął  g w a ł to w a n ie , wzmaga się p o ż a r ,  zay- 
m uie  s to łow an ie ,  cały dach w ogniu;  iuź 
p rzepalone  belki i k rokwie  wałą się z ło­
skotem , a moiego A u g u s ta  nie widać. Za l  
i rospacz zaięły mieysce radości , powsta­
ły  krzyki  i wołania na mieyscu ok lasków . . .
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Wołaią, szukaią syna m e g o , napróźno, iuż 
go nicmasz ! . . . W  tym odpowiada , poka­
źnie się w oknie piątrowym z kolebką w re­
ku, pośrod nay większych płomieni i dymu, 
■wola pomocy ; śpieszą ku n iem u, przysta­
wiają ' drabiny , padaią na głowy ratujących 
rozpalone głównie , nic ich nie wstrzymuje, 
tłumem lazą na drabiny, przez kłęby dy­
m ów podaią mu r ę c e  Smutna nadeszła
chwila , nie widać go znowu, iuż się nie od­
zyw a, ięki napełniaią powietrze . . .  iednym  
razem łoskot okropny , wali się stołowanie 
gdzie się on znaydował i grzebie go w ża­
rze rozpalonych głowni. W szystkie stara­
nia iuż były daremne. 'Śmierć okrutna
w tym mieyscu czekała na niego. Matka 
dziecięcia pada bez zmysłów obok mnie na 
ręce oyca swego , a ia bez duszy zostaię. 
•Kupi się Ind na około nas, wspólnie ubole­
wa i cieszy , ale nic mię nie mogło ani mo- 

,'ze pocieszyć. Okropny ten obraz zawsze 
żywo oczóm się moim wystawia, nigdy go 
bez łez przypomnieć nie mogf. T o  mówiąc 
boleść ścisnęła mu serce , łzy strumieniem  
polały się z oczu nieszczęśliwego starca. 
Co za szczęście , mówiłem m u , niosąc po­
moc bliźnim umierać. JLos syna twego go­
dzien iest zazdrości , a stan oyca nieszczę­
śliwego , serdecznego godzien politowania.

Fym czasem idąc pod czas opowiadania, 
przyszliśmy na takie rnieysce, gdzie zda-
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w ało  się, że n a t u r a  um yś ln ie  z eb r a ła  wszy­
s tko  co ty lk o  m a  w  sobie p o n u re g o  i dzi­
kiego. Z  i e d n e y  s t ro n y  c iem n e  zarosłe  c i e r ­
n is ty ch  k r z a k ó w  i chw as tów ,  z d ru g ie y  s t e r ­
czą  k a m ie n ie  i s k a ł y , t u  stęchłe  i n iedo­
s t ę p n e  błoto,  ówdzie  sam a  piasczystość.  T o  
sam o k aże  się d o m y ś la ć ,  źe ludzie  n a  t y m  
m ie y s c u  r zad k o  byw aią .  O b ró c i l i śm y  k r o ­
k i  k u  p o s ę p n y m  d rz e w o m  , k t ó r y c h  k i lk a ­
naśc ie  w k u p ie  rosło n iedaleko .  P oś ród  n ich  
stoi  c zw oroboczna  p i ra m id a .  P rzyszed łszy  
blisko p r z e c z y ta ł e m  nas tęp u iące  słowa, k tó ­
r e  mię  t r w o g i  nabaw i ły .

Dnia 4 Czerwca ,  1791 roku.

Ach biedny nieznaiotny, co leżysz w tytn grobie !
Ze cię na świat rodzice porodzili skrycie,
Trzebasz było naturę talc pokr^ywdzać tobie,
Jak drugi W erter  własne odeymuiąc życie?

W i e l k ą  m ia łe m  chęć  dow iedzieć  się ob-  
s ze rn ie y  o t y m  nieszczęś l iwym,  ale m ą d r e ­
go  p rz e w o d n i k a  m e g o , n ieo d w aży łem  się 
p ros ić  o t o ; a to li  on  sam zgadł m y ś l  moię  
i  p r z e r w a ł  mi lczen ie  te rn i  s łowy :

T u ,  m ó w i ł ,  p o d  t y m  p ro s ty m  g ro b o w ­
cem spoczyw ała  zw łok i  u d a tn eg o  m łodz ień ­
ca,  ofiary  miłości  i nieszczęścia.  Z e  w szys t ­
k iego  co t e n  i n t e r e su i ąc y  m łodz ien iec  p i ­
s a ł ,  co gada ł  w ie lu  osobóm , po o w y m  głę­
b o k im  s m u t k u ,  k t ó r y  b y ł  w idoczny  na  n go 
wdzięczney t w a r z y , nadew szys tko  po  o w e y



zbytniey skłonności do samotnych ustroni, 
po owych ciężkich westchnieniach na wi­
dok kępy topolowej, iakoteź za usłyszeniem 
lub wymówieniem imienia Jana Jakóba 
Russo  ; po tern wszystkiem mówię m iarko­
wać można i śmiało naw et utrzymywać, źe 
on był synem tego wielkiego męża. W szy­
scy, którzy go znali, opłakiwali śmierć te ­
go nieszczęśliwego młodzieńca. Długo się 
ori błąkał w tych okolicach dla tego iedy- 
nie, aby obaczył szlachetnego Ż yrard en a , 
ale iak na biedę, podówczas sic nieznaydował 
tu tay  ! .. Nieszczęsna miłość co go pożera­
ła  , do tego stopnia przywiodła rozpaczy, 
że z pistoletu śmierć sobie zadał. Po iego 
zgonie wyiawiło s ię , źe był nawzaiem ko­
chany , lecz niewiedział o tern. Moźe- 
by się był nie iął tego okrutnego środka, 
gdyby kochankę iego którą nad życie p rze­
ło ż y ł , była choć na pozor dla niego wza- 
iemną. W e  dwa dni po iego śmierci, dwie 
młode i piękne kobiety przybyły na tę  wy­
spę i śpiesznie przybiegły na to nieszczę­
sne mieysce. Uyrzawszy skrwawione cia­
ło, zalały się łzami. Młodsza zdawała się 
bydź mocniey poruszona ; całowała w unie­
sieniu zimną i m artw ą rękę iego, gdy tym  
czasem ióy siostra (tak o niey mniemano) 
dobywszy nożyczek ustrzygła m u pasmo 
włosów. Po chwili odeszły niedawszy niko-

Toni V III . 10
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mu poznać, ani siebie, ani swego zmarłego
przyiaciela.

Podczas tey  smutney powieści oczy mo­
je od grobowca oderwać się niemogły. Los 
tey  nieszczęśliwey oi'iary miłości a może 
i przesądu, hawskroś mi serce przenikał. 
Nim opuściliśmy ten smutny pomnik, po- 
strzegliśmi na iedney stronie ołówkiem na­
pis w tey  niyśli:

Niechay na iego śmierć któś boleie,
Ja mu tey doli zazdroszczę skrycie:
Kto stracił wszysto^ stracił nadzieię,
Tem u nie szkoda stracić i życie.
Jabyra w te m  mieyscu z pogodą czoła, 
Pyzyiął los , który rospacz. udzielaj 
Ale nieznany głos na mnie woła,

■ Stóy! nie rospaczay , masz przyiaciela.
O bóztwo moie , przyiaźni. szczera}
T y  mnie odwodzisz od takiey zguby,
Tobie się serce moie otwiera,
Radź co mam począć, dla jnoiey lubey.

Domysł ten  tak  jrpewniaiący, że młody 
samobóyca był synem R ussa , mocno mię 
zastanawiał, i dla tego wróciłem się znowu 
do tey materyi.  Iakźe myślisz dobry sta­
ruszku ? zapytałem; mógłże Jan Jakób bydź 
kiedy tak niemoralnym człowiekiem, tak  
niedbałym małżonkiem i nieczułym oycem? 
Czy to iakowy dziki humor, czyli surowy 
iego charakter, czy też zbytnia może osty-



gtość serca przywiodła go do tego, źe wła­
snych swoich wyrzekł się dzieci ? „ Ach!
moie dziecię, przerwał  starzec,  wtrzy-
may się od tego bluźniers twa Przypo-
mniy sobie iak on w swoiey Konfessyi w roz­
dziale VIII, IX, i XII ,  tudzież w xiedze 
M arzeń  czyli R  o zp a mięty w  a ń  (Reverie de 
J : J: I X  Promenade.) szczerze z właściwą 
mu otwartością przyzhaie się do błędu 
Względem swych dzieci : „  błędu , który na 
zawsze odiął sercu spokoyności “ i wspomina, 
iak pisząc Emila, ten doskonały t r a k ta t  
o edukaeyi, nay wybornieysze dzieło rozumu 
ludzkiego, wzdychał często i ubolewał, źe 
takich zaniechał obowiązków od iakich nic 
go uwolnić nie mogło. Strapienia iego były 
nader ciężkie i tkliwe. W yrazi ł  to w liście 
do potomności, wyrażał  to i w innych przy- 
iacielskich listach. „ Ale ia ( pisze do Pani  
Chenonceaux) iakże wiele sercu moiemu 
zadaię ciosów, gdy piszę o rodzicielstwiey
dzieciach   L y tu y  się Pani nad tym i ,
których żelazny los pozbawił takowego szczę­
ścia, żałuy ich , ieżeli nie są tylko  nieszczę­
śliw ym i, ale daleko więcey użal się nad win- 
n e m i   Nie przeto iednak zostanę szal­
bierzem p ra w d y , stosuiąc nauki i zdania  
moie do siebie, ani fa łszerzem  świętych praw  
natury , dla zagładzenia mych, błędów’, wolę 
ie przed całym światem wyznać, niżli unie­
winniać. Chociaż rozum  mię przekonywa ze
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uczyniłem  lak , iak w owem położeniu mo- 
iem powinienem, był uczynić, atoli wiece y  wie- 
rzę sercu niem u , które się tem u przeciwi. i t. d.

Rostrząsnąwszy okoliczno ci w których 
się podówczas znaydował, można iasno wi­
dzieć , że utrapienie i bieda przymusiły go 
do tey  ostateczności. Od czasu wydania 
Umowy towarzyskiey i Em ila , ciągłe zaczęło 
się pasmo prześladowań i cierpień iego. Ści­
gany we Francyi, wygnany z Genewy swo- 
iey oyczyzuy, był schronił się do Anglii 
gdzie także niedługo cieszył się spokoyno- 
ścią. Pisma iego w Paryżu, Holandyi, Bernie, 
Genewie,Newszatelu, publicznie przez xięźy 
lub katów palono. Zewsząd za nie ponosił 
prześladowania, satyry i szyderstwa; ci na­
wet, którzy go nakłonili wydać te  dwa dzie­
ła sromotnie go opuścili. Przydawszy ieszcze 
do tego zelży we urągania fanatyka Teweno- 
na, zbytnią nienawiść W oltera , nieprzyiaźń 
d , Alam berta  i Encyklopedystów, niegodzi­
wy postępek Dawida Hume, podłe krzywdy 
bezwstydnego Dyderota , tudzież n iespra­
wiedliwość tych wszystkich, którzy się mia­
nowali iego przyiaciołami, można twierdzić, 
że nieszczęśliwy Jan Jakób przywiedziony 
do rozpaczy mógł popełnić ten  błąd, który 
potem gorzkiemi opłakał łzami. Nie myśl 
dobry młodzieńcze, że Russo nie kochał 
dzieci swoich; gdy mu ie wspomniano, lub 
kiedy sam o nich mówił, łzy mu z oczu płynę-
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}y, twarz  ze wstydu w dłonie swoie uk ry ­
wał. Szczery żal iego dość mówi za nim. 
Kależy ubolewać nad nim, naśladować iego 
cnoty, niepamiętać na błędy, opłakiwać 
śmierć i o pomyłkach iego sądzić podług tey 
wielkiey prawdy czułego R asy na:

Dieu fit du repentir la vertu de niortel,
Pan Bóg szczery żal ludzki poczytał za cnotę.

T ak  rozmawiając przyszliśmy na ie- 
dno smutne m ieysce , gdzie na kamieniu 
przywalaiącym podziemne sklepienie, t e a  
przeczytałem napis:

Hic fuerunt inventa plurima ossa occisorum,
Quando fratres, fratres, cives, cives, trucidabant,
Tantum  religio tpotuit suadcre malorum!

(Tu znaleziono kości wielu zabitych ofiar,
Kiedy brat brata, obywatel, mordował obywatela.
Tylu okropności fana tyzm  był przyczyno}

Dość było przeczytać te słowa, żeby so­
bie przypomnieć ową straszną woynę do­
mową w roku 1775, w którey tyłu źydow, 
protestantów, i ludzi światłych padło ofiarą 
fałszywcy, i okropney o wiarę gorliwości. 
W idok  sklepu tego,  na około iego milcze­
nie  , zapuszczało myśl moię w czasy owych 
okrucieństw i bolesnym serce przeymowa- 
ło smutkiem. W ielce  ubolewałem nad sła­
bością lu d zką , żałowałem tych niewinnie



pomordowanych, i wzywałem przyk ładnej  
pomsty bozkiey nad tym  potworem, któ­
ry  był sprawcą tylu szkaradnych zbro­
dni.

Niezadługo widok się przemienił ;  po­
strzegłem się w bardzo przyiemnern m i e j ­
scu. Zdawało s i ę , źe słońce rozpędziło 
chmurę okrywaiącą moie ociąźale powie­
ki. Straszliwa m a r a ,  która była przy­
tomna tney myśli jak  z okropnego snu o- 
budzonemu znikła na widok pustelniczego 
domku, w k tó rym  mieszkał Jan Jakób. Na 
drzwiach były dwa wiersze franc u z kie w t e j  
m yś l i :

Czy n a  p rogu , czy  za progiem ,
D o t ą d  z m y ś l ą ,  tam  i z Bogu in_
Św ia t , 1o n a jp i ę k n ie j s z e  dzieło,
T a k  m nip  dla tw ó r c y  uieło.

Naturalna prostota w układzie miesz­
kania  tego, iest naywiększą iego ozdobą. 
Drzewa cieniste , które budynek osłaniaią, 
kwiaty  wonnością tchnące , skromne i pię­
kne przysady okolicznych dróżek czynią 
iego widok ładnyrn a pobyt miłym. Kzecz 
t o  godna szacunku użytek z przyiemnością 
połączyć. W olneiul drogie rozwaliny Palmi­
ry nie sprawiły bacznym oczóm twoim pię- 
kmeyszrgo widoku, rozumowi twemu tkli­
wszego przypomtiienia , ani sercu czystszej 
radości* nad tę  iakiey ia doznałem na widok



byłego pomieszkania Jana Jakóba. Pa lmira  
zaymuie oświeconego badacza starożytno­
ści, bogectwy i gustem mnogich gmachów.; 
to £aś ustronie ,  które było schronieniem 
nieszczęśliwego mędrca, doskonałego natu­
r y  malarza , i wiernego szlachetnych sen­
tymentów tłumacza, Innem tylko przey- 
irtuie , ale milem uczuciem. Ach j czemuż 
ono nie iest utrzymywane w tym stanie 
iak było za niego. Wszystko opuszczone 
ruszczcie i nie wsparte przemyślną ręką 
ludzką do zupełney schyla się ruiny.

Ztamtąd udaliśmy się do gaiu , gdzie 
nie  daleko była owa piramida pasterska, 
ten dowcipny i ma ginący i węzeł łączący na­
ukę z naturą. T am  na wzgórku zkąd wi­
dać kępa topolowa z całą przyległą plasczy- 
z u ą ,  stoi allegoryczna świątynia filo zo jii  
taraznieyszey. Kształt iey kulisty wysta­
wia rotundę na sześciu wspartą kolumnach. 
]Na każdey z nich krótki napis wyraża 
gieniusz i rodzay pism jednego sławniey- 
szego filozofa.

1‘iórwsza nosi na sobie irnie angiel­
skiego filozofa, który wtenczas kiedy ro­
zum ludzki codzień nowe wylęgał błędy i 
w swem obłąkaniu same tylko fałszywe ro ­
ił wnioski , potrafił zamęt rozumowych ba­
dali do porządku przyprowadzić ,  wąską 
człowiekowi ścieżkę do prawdy wskazać, 
odkryciami sw em i postęp fizyki experymen-



talney przyspieszyć, nakoniec nauczyć lu­
dzi zamiast niedółęzney imaginacyi radzić 
się wielkiey xięgi natury. Na tey kolu­
mnie  :

N e w t o n . . .  Lucem. (światło).

Druga poświęcona ku pamiątce tego 
■wielkiego filozofa, którego gieniuszowi 
•winniśmy odrodzenie nauk i umiejętności 
autora głębokie system y wirów. Na niey 
te  s ło w a ;

D e s c a r t e s . .  . Ni l  in rebus inance.
(N ic próżnego nie ma w  naturze).

Trzecia  przypisana znamienitemu au­
torowi Brutusa^ autorowi który tak  dzielnie 
bronił Lakazg, Sirwejia i inne nieszczęśli­
we nabożnego fanatyzmu ofiary. Taki  napis:

V o l t a i r e . . .  Ridicuhim (śmieszność).

Czwarta spokoynemu prawodawcy Pen­
sylwanii , gorl iwemu obrońcy demokraty- 
czaey Isekty Kwakroiu z napisem :

W ,  P e n n . . .  Humanitatem. (Ludzkość).

Piąta  nowemu Platonowi, nieśmiertel­
nemu twórcy ducha praw . Na n iey :

M o n t e s q u i e u  . . .  Justitiam. (Sprawiedi-
wość).

y Nakoniec szósta iest ku pamiątce R u s­
sa ieden ią tylko odszczególnia w y r a z ;

J. J. Naturam. (Przyrodzenie).

fteszta świątyni niedokończona. Wy-.



robione kolumny i gotowe podstaAvy nie­
mym lecz wymownym wyrażaią językiem, 
że filozofia nie przyszła jeszcze do nay- 
wyźszego stopnia doskonałości. Zdaią się 
pytać ,  kto z ludzi osiągnie chwałę bydź 
na nas wyrytym? kiedy ten  przybytek bę­
dzie skończony?

Nade drzwiami, którędy się wchodzi do 
środka są te słowa:

R erum  cognoscere causas.
(P rzyc zyn y  skutków dochodzić).

W ew n ą t rz  iest p u s t a , tylko samofo- 
dny krzak malinowy rośnie pośrodku. 
Bluszcz i winne gałązki płaskorzeźbą ro­
bione zdobią naokoło ściany. Na drzwiach 
ze środka ten łaciński napis :

H oc templurn incoactuin phiiosopliiae noncmm per- 
fectae.

M ichaeli M ontaigne  qui omnia d ix it , sacrum esto.
(T a  św iątynia niedokońęzona, iak i sama filo zo fia  dla 

którey zbudowana, niech będzie na cześć Michała 
M ontaigne, który o w szysikiem  powiedział).

Wychodząc po lewey stronie na pod­
stawie iedney kolumny postrzegłem napi- 
•sane : Quis hoc perficiet?  (kto ią dokończy ) 
Falsum stare non po tes t , (Co iest fałszywe 
stać nie może).

Opuściliśmy świątynią i poszli inne o- 
glądać mieysca. „  Nim ieszcze były nie  
wyschły; sadzawki, rzekł szanowny móy;
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przewodnik ,  przez te porosłe skały p iękne  
spadały kasKady. T u  oto między temi gro­
t a m i ,  Jan  Jakob tę upodobał był sobie i 
często w niey się za t rzym yw ał  powraca-  
iąo do swego domku.  Czuły Ż yra rd en  na­
pisał w nsey dwa piękne wiersze z T omso— 
n a i Się zatar ły , ale ie pamiętam.

........................................H ere studiosus let m e sit
A nd hold, higd converse vilh m ighty dead.
( ..............................Milo mi tu siadać,
iKiady Ttiaiit z laJuin sławnym umarłym pogadać)*
Ztaro tąd  idąc na łąkę tak  zwaną A r ­

k a d y jsk ą  m en to r  rnóy w te  począł mówić 
słowa: Widziałeś  iuż moie dziecię pomniki,  
k tó re  przyiaźń z wybornym gustem wysta­
wiła  w tera w ie jsk im  ustroniu. Dla czło­
wieka,  k tó ry b y  tyłko dła oka ie odwie­
dzał byłyby niczym do widzenia, ałe dla 
tw ego  czułego serca dosyć wiełe. Ja muszę 
rozstać  się z tobą, iuż bowiem słońce nie­
daleko zachodu; lecz wprzód chciałbym 
i powinienem naw et  po oycowsku pomówić 
z tobą. Wiesz źe ludzie s tarzy  zwyczaynie  
inaią upodobanie  napominać i uczyć kogo 
Widzą sposobnym do dobrego; daruy  moiey 
życzliwości i p rzywiązaniu ,  k tó rym  mnie  
natchnąłeś  ku  sobie. T y  mi tak  t ra fny w y ­
stawiasz obraz nayukochańszego syna m e ­
go  Ach iuż on n ie iy ie  ! . . .  Jęźli iesteś
ieszcze szczęśliwy, że inasz oyca w życiu,
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kochay go tak iak móy A ugust mnie ko­
chał, to iest, kochay go zawsze nayczuley; 
on iest naylepszym dla ciebie przyiaclelem. 
Ucz się dobry młodzieńcze bydź posłu­
szny m ,to  weżasie będziesz umiał rozkazywać 
drugim; posłuszeństwo bowiem prowadzi do 
szczęśliwości. Bądź skromnym , a nikt się 
nieodważy ciebie zawstydzać; wdzięcznym, 
a dobrodzieystwa odbierać będziesz; lu­
dzkim , a pozyskasz życzliwość ludzi; bądź 
sprawiedliwym, to będą cię szanować; szcze­
rym , to nabędziesz zaufania; wstrzemię­
źliwym, to przy umiarkowaniu żadney nie 
doznasz choroby; nakoniec bądź rostropnym 
a szczęście wszędy dla siebie znaydziesz.

Unikny biesiad, gry i rozpusty; rozw a- 
źay z upodobaniem naturę, pokochay zaci­
sze leśne, ono cię zachęci do dumania; po- 
znay historyą roślin wszelakich, instynkt 
i obyczaie zwierząt; a przez to staniesz się 
lepszym i doskonalszym. W stępny  czasem 
na  wysokie góry, one duszę wznoszą do bo­
ga. Z tam tąd  zapatruy  się na  życie Bociana; 
czuły przykład cnot iego rodzicielskich, 
przem ówi do twego serca. P tak  ten na­
uczy ciebie wszystko ważyć dla swych da­
wców źy^cia, dopomagać nieszczęściu i nic 
nie oszczędzać dla wychowania dzieci swo­
ich.

Pobożność synowska iest przyiemniey- 
sza od kadzideł Perskich, które oni słońcu
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ofuiruią, 'słodsza od woni, któremi tchną 
aromatyczne równiny szcześliwey Arabii.

Znasz iak wiele i naywięęey matkom 
swoim winne są dzieci, Szanuy iey prze­
strogi, bo te cię uczynią szczęśliwym; słu- 
cnay iey głosu, bo słowa miłości macie- 
rzyńskiey są słowami nayprzychylnieyszego 
anioła. Poważaj wiek i czciy włos biały oy- 
ca swego, który iuź pochilił się od ciężaru 
pracy podiętey na utorowanie drogi życia 
twego, Mtey przed oczyma piękny przykład 
jednego z naysławnieyszych bohatyrow sta­
rożytności Eneasza , który widząc w pło­
nnemu Troię n»e mogącą oprzeć się połą­
czonym siłom Grecyi, wyniósł z pozaruVa 
barkach bogów domowych, oyca swego 
Anchizesa  i razem małego synka swego 
uprowadził. Przypominaj często owę Se ile, 
która podięła śmierć na obronę sławy oyca 
swego. Albo owę Rzyrniankę, która w okro­
pnym więzieniu, gdzie barbarzyństwo ska­
zało iey oyca na śmierć z głodu, własnemi 
go karmiła piersiami.

Pamiętay zawsze na to, iak wiele tro­
skliwości i starań twoie dziecinne potrze­
bowały lata, iak ieszcze w niebespieczeń- 
stw wiele może cię wtrącić nie wsparta 
doświadczeniem młodość twoia, masz prze­
to w każdym wątpliwym przypadku zasię­
gać ich pomocney, rady. Miey użalenie nad 
dolęgłiwościami podeszłego ich wieku, tro-
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skliwość o zdrowie i wygody, poday rękę 
p r z y  schyłku życia, aby oparęi nan iey  spo- 
koynie ostatniego oddali ducha, a bądź nay- 
pewnieyszy, że dzieci twoie czułym to sta­
raniem  ci odpłacą, coś dla swoich uczynił 
rodziców.

Pełniąc, moie dziecie, gorliwie i w ier­
nie obowiązki miłości synowskiej, osiągniesz: 
błogosławieństwo boskie, żyć będziesz długo 
szczęśliwy i powszechnie kochany. W iedź  
źe ta  cnota, na nieszczęście w tym zepsu­
tym  wieku tak rzadka, wszystkich cnot in­
nych iest źródłem. Życzę ci ieszcze abyś 
miał szczerych przyiacioł, atoli niewielką 
liczbę, osobliwie młodych . . . .  Szczera przy­
jaźń iest iedno z uaywickszych dobr, któ­
rych  człowiek na ziemi, używać może. Ale 
ieźeli serdeczney i wierney przyiaźni nie 
znaydziesz między ludźmi, znaydziesz ią 
w książkach, a ta  cię nigdy nie zdradzi. 
Żegnam ciebie , bądź zawsze przyjacielem 
n a tu ry  a niewolnikiem prawa; za ich prze­
wodnictwem nie zbłądzisz nigdy. “

W ysłuchawszy tego z pilną uwagą, sza­
nowny starcze, rzekłem, przeięty  dobrocią 
tw ey  duszy, składam ci najczulsze dzięki 
i wdzięczność nayszczerszą, przyym i ią z t a ­
kim sercem z iakim ci ofiaruię. Nigdy w ży­
ciu moim niezapomnę rad twoich. Doświad­
czenie ie podało. A przyiaźn twoia ra ­
czyła mi ich udzielić. Doświadczenie iest
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matką m o r a l n o ś c i ,  a p r z y i a ź ń  starca darem 
niebios. D z i ę k i  o p a t r z n o ś c i  że  rn ie  w pro­
wadziła na t e  m i e y s c e ^ k t ó r e  t y  t a k  mocno 
l u b i s z  i o g ło s i ło  p r,zez u s t a  t .w o ie  p r z e s t r o g i ,  
k t ó r e  g ł ę b o k o  w i n e m  s e r c u  o s ia d ły .

Poczem r o z s t a l i ś m y  się z s o b ą  ze łzami. 
Powróciłem do Errnenonwiiu i u i  m r o k i e m ,  
i  do spoczynku u  d a ć  się m e  m o g łe m  nie 
obejrzawszy i e s z c z e  raz t a b a k i e r y  i san­
dałów przyiacieła mego Jana Jakóba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P  O E Z Y £.

J e n e i i a ł a  J a s i ń s k i e g o ,

Do redakc ji T ygodnika  wileńskiego przysłane.

Życzenia k tóreśm y się odważyli objawić świa­
t ły m  posiadaczom pism polskich niedrukowanych, 
m ianowicie u lotnych poezyi ( Tvg. W il .  N i 4 5 ) 
spełniły się poczęści co do płodów poetyckich 
Jenerała  Jasińskiego: po wydrukow aniu  bowiem 
p ie rw sze j  pieśni Sprzeczek odbieramy od czasu do 
czasu rozm aite wiersze tego poety; W  ostatnim 
N r ze. Tygodnika, przyrzekliśmy czytelnikom na­
szym dadz o nich wiadomość, k tó rey  dziś udzie­
lam y przez samo tylko praw ie wymienianie ty tu ­
łów  oddzielnych poematów, nie wchodząc w  ich 
rozbior; zamiarem bowiem lest naszym ogłaszać 
ie  następnie częściami, lub całkowicie w  Tygo­
dniku .



I. Sprzeczk i, Tego poematu zitaiomego iux 
r. treści i z trzech drukow anych pieśni, mamy t rz y  
oddzielne kopie, które porów nyw aiąc z sobą zna­
leźliśmy wielką bardzo rozmaitość, nietyiko w -  
w yrazach  lub wierszach szczególnych ale w d łu ­
g ich  naw et kawałkach. P ieśń  piąta, k tó rey  bra­
kło w  m anuskrypcie rnyp ierw ey  nam udzielonym, 
znaydzie się w dwóch drugich, gdzie mieysca cy­
tow ane w  przypiśku ( ob N i4 3  str. 48 i nąst.J 
z pieśni czw artey  M anuskryptu  pierwszego są 
w 'p ie śn i  piątey. O  tey  niezgodności rękopismów, 
iezeli w  dalszym ciągu wypadnie oslrzedz czyte­
lników, m anuskrypt raypierw szy  nazywać będziemy 
lite rą  drugie zaś B, i C-

II. Poema o Zam oyskim , T ak i ty tu ł  noszą kil­
kaset wierszy składaiących pierwszą pieśń poema­
tu ,  na końcu którey podpisano: p. Jasińskiego  
Pułk: Inienier: był. W k. Pol. T rudno  zgadnąć ia-  
ka  była, czyli miała bydź ieszcze, rozciągłość tego 
poematu: z zaczęcia atoli m iarkować można, źe się 
to  na coś wielkiego zanosiło.

,, Niepodłość, niepochlebstwo; lecz hołd w inny cnocie 
W odzić będzie mem piórem w zaezętey rołiocie: 
Polak iestem z pradziadów; wolną wziąłem  dusze; 
Myślę, gadam, i czuię, iak znam, nie jak musze. 
Zeydź z nieba prawdo święta, niech twoie wvrazv, 
Objaśnią pisma mego nikczemne obrazy;
Miech pow’iem życie męża co słynął przed światem, 
Cnotą, sercem, rozumem, radą i bułatem.
0  gdybym mógł wyrazić rycerzu wspaniały!
Godne ciebie, i godne narodu pochwały,
W yliczyć wszystkie twoie dzieła znakomite, 
lak są głęboko w sercach palakow wyryte;
W y c  zy lałbyś z pociecha w czuciah dusz tysięcznych 
Ześ był wielkim niedarmo, i nie dla niewdzięcznych;
1 ieżeii niezgodne znaydziesz hioie pienia,
W iną będzie talentu, ale nie życzenia. “
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III. Ułomek z  d zie ł teg o i autora. C z te rd z ie ­
ści ośm w ićrszy  sk ładuiących  te n  u łom ek  są. zape­
w n e  p o czą tk iem  p o e m a tu ,  k tó re  a u to r  zaufany  
w  ważności i p iękności p rz e d m io tu  nienayskrona- 
n iey  o tw ie ra .
„ Śmiertelni ! cnotę śpiewam , k tórey  to czyn drogi. 
W znosi m eie  nad ludz i , i rów na  ie z Lógi;
Cnotę! k tó ra  pradziady prawnukom przypomni, 
fcłuchaytie mie współcześni, czy ta jc ie  po tom ni!“

IV . C.ańcia. Dwie p ie śn i ; pierwsza składa sie 
z  dwudziestu trzech, a druga z dwóch tylko s tro f  d /ie- 
sięciowierszowych. Opisane w nich są przygody 
kokoszki ciańcia zwanej'.  les t  to alłegorya pod k tóra  
Jasiński chciał w ystawić zdarzenie znaiume za iego 
czasów.

V. L is ty  do przy iac ie la , k tórych dwa m am y , i 
inne drobnieysze wierszyki treści moralney , składa­
ją  się z myśli , zdań, i opisów cechą dobrego gustu 
naznaczonych. I ieieli to iest prawda, ie  się w pismach 
mimowolnie naw et maluie charak ter autorai, wnieść- 
h y  o Jasińskim z iego wierszy godziło się , ze to był 
człow iek wolny od przesądów, przyiaciel ludzi i swo­
body, obdarzony tą  wesołością charakteru , k tó rą  czy­
ste sumnieniew prawdziwy ta len t człowiekowi zape­
w nia  w'e wszystkich przygodach życia.

Spodziewać się słusznie m ożna ,  i e  przykład o- 
sób , k tóre nam raczyły" udzielić wierszy Jasińskiego 
znaydzie naśladowców, tak  w tych, którzy niedruko- 
wane płody dowcipów polskich posiadaią, iak i w  tych, 
k tó rzy  mieć mogą wiadomości o ży c iu ,  nietylko Ja­
sińskiego, ale n.awet drukowanyi wielu autorów na­
szych. Bez czego historyi nauk polskich zawsze czegoś 
niedostawać będzie. .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do K om i- 
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 8 miesiąca W rześnia  roku 1819.

X. Ja n  Konty Chodani P rof. Or. Czł Kom. Cenz.
X. t \  A\ G dański W ysł. P ro f, Czł. Kom, Cenz


